Gena 4 grosze. 


Lublin, Niedziela 3 Maja 1914 r. 


N: 101 (206). 


c O0ODZIENN Y 


KUKIEK LUBELNAI 


CENA PRENUMERATY: 
W Lublinie rocznie 5 rb. 20 kop. 
kwartalnie | „ 30 , 
miesięcznie — „ 45 , 
z yjłką pocztową: 
keiina rocznie 6 rb. — kop. ~ 
kwartalnie 1 „ 56 , 
Zagranicą 8 rb. rocznie. 
EEr N adresu poczt. 20 kop. 


Prace nadesłane bez wskazania warunków Redakcja zamieszeza bezpłatnie. 


w rożnych obja- 
Żołądkowo chorym 4,p;y<h obja- 
gliwości (katar żołądka i kiszek, obstrukcja, za- 
wroty głowy, gazy, zgaga i t. p.) wskażę sku- 
teczny środek domowy. Zapytania listowne 


z dołączeniem marki na odpowiedź prosimy 
nadsyłać do Biura Korespondencyjnego w Łodzi. 


Przełożona 
pensji żeńskiej filologicznej 
Wacława Arciszowa 


zawiadamia, źe z początkiem nowego roku 
szkolnego otwarte będą dalsze klasy II a i III-a. 

Zapisy uczennic przyjmują się w kance- 
larji szkoły codziennie od godz. 12 ej—do 3-ej 
prócz niedziel i świąt. Egzamina rozpoczną się 
dnia 8-go czerwca i trwać będą do dn. 14-go 
t. miesiąca, 


Odlewy Bronzowe 


POLECA: 


Fabryka Armatur 
i Odlewnia Bronzu 


Jan Sambor 


w Lublinie. Namiestnikowska (Rury). Telefon Ne 580. 


Paż złotowłosy. 


Na królewskim dworze 
Zasiadł Sen na tronie: 
Legł już król na łoże 
złocistej koronje 
Poszły spać dworzany 
na swoje pokoje 
I rycerskie sany 
w złote zdobne zbroje.... 
Zmogła cień grobowa 
Zamkowe kolosy, 
Lecz nie śpi królowa... 
„I paź złotowłosy... 
W miesiąca pozłocie 
Usiadła na ganku, 
Oddana tęsknocie 
„0 lubym kochanku, 
U stóp je nieśmiało 
Siadł paź złotowłosy 
I duero R całą 
„Wlał w lutni swej głosy, 
I nucił pieśń rzewną 
O wielkiej serc mocy; 
Jak z pewną królewną 
aź uciekł wśród nocy... 
Jak długo błądzili 
Przez lasy i łąki, 
Jak rosę z traw pili, 
a jedli korzonki, 
Jak w lasach mchy, wrzosy 
im były posłaniem 
I z jakim złe losy 
znosili wytrwaniem... 
A co ich krzepiło, 
los znosząc macoszy, 
że żal im nie było 
przepychu rozkoszy? — 
Tak ze łzą w źrenicy 
red Królowa... 
Paź z króla piwnicy 


wziął koniak Szustowa!.. > 


REDAKCJA + ADMINISTRACJA:. Krakowskie-Przedmieście 60. 


Skrzynka pocztowa Ne 62. 


TELEFON Redakcji i Admistr. 2-82, Drukarni 2-72. 


Administracja otwarta od godz. tł do 2-ej tet od 5-ej 


do 6-ej wiecz. W niedziele tylko od 10-ej do 12-ej. 


Redaktor lub jego zastępca przyjmuje od godz. 11-ej do 12-ej 


i od 4-ej do 5-ej wieczorem. 


Ostatni utwór Reymonta*) jest czymś 
zgoła odrębnym od swojskiej powieści, 
wartość jego niepomiernie wyższa, bo- 
wiem obok zainteresowania, jakie budzi 
każdy twór, stojący na pewnym poziomie 
artystycznym, przyłącza się tutaj jeszcze 
zainteresowanie specjalne stroną idejową. 
Epoka rozbiorowa już niejednokrotnie by- 
ła poruszana i oświetlana w rozmaitych 
monografjach historycznych, poczynając 
od Kraszewskiego „Polska w czasie trzech 
rozbiorów“, kończąc świetnemi szkicami 
Aszkenazego, jego uczniów i innych współ- 
czesnych historyków; ponadto posiadamy 
wiele pamiętników, luźnych szkiców lub 
wzmianek, porozpraszanych przygodnie w 
dziełach ogólniejszych, parę powieści Kra- 
szewskiego lub Kaczkowskiego, malują- 
cych drugą połowę XVIII wieku, ale to 
wszystko szerszemu ogółowi jest albo wca- 
le nieznanym, albo bardzo luźne wspom- 
nienia pozostawiło, nie dając mu jasnego 
i pełnego pojęcia o tragicznej grozie owe- 
go momentu historji naszego narodu. Dzie- 
ło Reymonta przez sam swój charakter 
powieści, jako utworu dostępniejszezo dla 
wielu, którzy do ręki nie wezmą mono- 
grafji historycznej, przez formę wysoce 
artystyczną (postaramy się poniżej to wy- 
kazać), pociągającą czytelnika, możei po- 
winno uzupełnić szerokim masom ten brak 
dokładnej znajomości tak doniosłego mo- 
mentu historycznego. 

Dlatego też względy, że się tak wy- 
rażę, pedagogiczne, nie istniejące zazwy- 
czaj tam, gdzie chodzi o ocenę ściśle ar- 
tystyczną, tutaj muszą odgrywać dużą, 
jeśli nie przeważną rolę. Pod kątem prze- 
dewszystkim takiego zapatrywania rozpa- 
trzymy powieść Reymonta. 

„Rok 1794“ nie zawiódł wielbicieli 
talentu Reymonta: znajdujemy w nim te 
same pierwiastki twórcze, tak charakte- 
rystyczne dla niego z epoki powstania 
„Chłopów*. Dosadny, jędrny język zna- 
komicie odtwarzający ducha epoki, cha- 
rakteryzujący dobitnie zdegienerowaną so- 


. cjetę końca XVIII wieku, szalejącą na ru- 


inach ojczyzny z zapamiętaniem i rozpa- 
saniem najniższych i najpodlejszych in- 
stynktów; język tak utrzymany w stylu w 
przemówieniach „modnych żon* i strojnych 
w żaboty kawalerów, jak gdyby przema- 


wiał nim „książę poetów*, lub autor 
„Filona i Laury“. A kiedy przemawia 


*). Władysław Reymont. Rok 1794. 


„Ostatni Sejm Rzeczypospolitej“. 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Jednoszpaltowy wiersz petitem lub je- 
go miejsce na 1-ej stronie 25 kop., 
na 8-ej stronie — 15 kop., na 4-ej 
stronie 10 kop. 
Drobne opłośzenia po 2 kop. od wy- 


razu. 
Redakcja za treść ogłoszeń nie odpo- 


Rękopisów nie zwraca się 


językiem współczesnym, to daje nam ta- 
kie perły twórczości, jak charakterystykę 
różnojęzycznego gwaru na balu (str. 31) 
lub opis poloneza (str. 34). 

I przesuwają się przed nami czasem 
w tempie poloneza, czasem jakiegoś 
bachicznego tańca, a zawsze barwnie i 
żywo owe lzy, podkomorzyny i całe tłu- 
my bezimiennych dam, szalejących, zmie- 
niających swych „amis* bezczelnie i cy- 
nieznie, żyjących jeno tym, co Francja 
przynosi, lecz nie ta Francja jakobińska, 
podnosząca karzący miecz na krzywdzi- 
cieli wiekowych, w ogniu bohaterskich 
walk z koalicją despotyzmu kładąca pod- 
waliny nowej epoki, jeno Francja zdegie- 
nerowanych dworaków i metres królaw- 
skich, w całej Europie  zaszozepiają- 
cych swą zgniliznę. Widzimy  „atten- 
drysujące się* księżniczki, płatne kochan- 
ki oficerów „aljanckiej* armji, stwarzają- 
ce sielanki A ln Watteau, kiedy w ręka- 
wiczkach doją umajone krowy, w taki 
ząchwyt wprowadzając rozegzaltowany 
tłum modnisiów, że aż trzeba szyder- 
skiej ironji Woyny, by ich sprowadzić z 
obłoków sentymentalizmu na padół rze- 
czy wistości. 

Niemniej ciekawie i żywo skreślona 
galerja typów męskich. Spotykamy tam 
pustych a. lekkomyślnych światowoów, 
antyszambrujących u Sieversa czy targowi- 
czańskich dygnitarzy dla zabawy i mody, 
czasem dla zdobycia lekkiego grosza; nie 
frymarczą oni ojczyzną, bo są na to za 
leniwi i zbyt mało przedsiębiorczy, typos 
wi przedstawiciele międzynarodowego pa- 
sorzytnictwa, > pozbawieni jakichkolwiek 
uczuć, a zawsze utrzymujący się na po- 
wierzchni życia kosztem pracy i wyzysku 
nędzarzy. Dusze ich płytkie i  miałkie, 
zdobywają się czasem na szyderską iro- 
nję względem samych siebie, ale stosowa- 
ną raczej dla udanego dowcipu, a nie w 
celu wydobycia przez bolesne smaganie 
satyrą zdrowszego i szlachetniejszego o- 
druchu duszy własnej, Swietnie skreślo- 
nym przedstawicielem tego świata jest 
Woyna, który raz wraz ozwie się słowem 
szyderczym, smag jącym silnie, jakby bu- 
dzącym do czynu jeno na chwilę, bo póź- 
niej grzęźnie wraz z innemi w bezpiecz: 
nym kwietyzmie, w zapamiętałej hulaty- 
ce. Poza nim rozpoczyna się galerja o- 
wych zakutych a spodlałych łbów szla- 
checkich, gotowych dla zdobycia grosza i` 
karjery nawet zaprzedać ojczyznę; żywo 
a wyraziście przed naszemi oczyma winą 


2. 


się Nowakowscy, Kasztelanowie, pozujący 
przecież na dobrych patryjotów, co ze 
świętym oburzeniem rzucają gromy na 
„zelantów* sejmowych, maskując w ten 
sposób najbardziej egoistyczne i karjero- 
wiczowskie zamiary. Obok zaś tych po- 
spolitych sprzedawczyków wysuwają się 
prowodyrzy, osiągający szezyt podłości i 
znikczemnienia, bezczelnie cyniczni i roz- 
pasani we frymarczeniu ojczyzną, wzbu- 
dzają oni zgrozę, a zarazem wywołują 
palący rumieniec wstydu, iż współroda- 


` kami ich się zwiemy. 


To Kossakowski przebiegły a chciwy 
zarówno rubli jak talarów, to opasły Mas- 
salski, hulaka i utracjusz, to prześwietnej 
Targowicy marszałek, Pułaski, a nad nie- 
mi. wszystkiemi góruje .Ankwicz, co jeden 
czasem nie bał się prawdzie spojrzeć w 
oczy i+bryzgnąć szyderstwem gorzkim na 
własną podłość i znikczemnienie, jak to 
czyni w czasie haniebnej oarady u Kos- 
sakowskiego. A wszyscy są tacy praw- 
dziwi, tacy żywi, iż dziw zbiera, jakiemi 
prostemi środkami potrafił Reymont wy- 
soce artystycznemi odtworzyć to życie. 
Zaledwie parę powiedzeń, parę momen 
tów, a cała dusza nam się odsłan'a tak 
żywo, jakby to nie były koncepcje 
literackie, lecz żywi ludzie tacy, ja- 
kich nam historja przekazała. 

Obok zaś tego tłumu  sprzedawczy- 
ków widzimy surowe twarze garstki ze- 
lantów, z bohaterskim uporem walczących 
beznadziejnie w obronie choćby honoru 
narodowego, tragicznych w tej walce 


przez to, że toczą ją bezmyślnie, bezpla- 


nówo z tą samą piękną frazeologją, jaka ce- 
chowała w przeważnej części działalność 
Sejmu Czteroletniego. Jeszcze są inni w tej 


-galerji: oto dusze męczenników niewielu z 


pośród narodu, którym myśl wskazuje, że 
ziemia usuwa się z pod nóg, a jednak u- 
czucie woła: „nil desperandum* i każe 
wierzyć wbrew nadziei.  Zapatrzeni w 
słońce wolności, powstające na Zachodzie, 
wierzą, iż ono cudów dokonać może, po- 
wołać do obrony ojczyzny miljony dotych- 
czas strasznie pokrzywdzonych i uczynić 
z nich bohaterów, co wysiłkiem zjedno- 
czonym dźwigną tę aiemię z  upodlenia, 
czynem krwawym a koniecznym  oczysz- 
czą ją z plugawego chwastu sprzedaw- 
czyków magnackich i szlacheckich, zrzucą 
jarzmo niewoli nakłądane zwolna przez 
aljantów. To owi „jakobini* z kuźnicy 
Kołłątajowskiej, którzy, nabrawszy obrzy- 
dzenia do nikczemności i głupoty szlachec- 
kiej, gotowi są choćby wywołać krwawą 
rewolucję, by przez nią kraj i naród oca- 
lié od ostatecznego zagubienia; to owi 
Zarębowie, Działyńscy, Jasińscy i inni. 

Wszystkie owe typy, przedstawione 
w powieści Reymonta, tworzą tło malow- 
nicze i barwne, swoją żywością i natu- 
ralnością w przedstawieniu mogą zająć 
czytelnika, dając mu obraz owej smutnej 
epoki naszej historji. 

"Na tle tego tłumu, jakby w dalekiej 
perspektywie, ukazują się glówni aktoro- 
wie rozgrywanej tragiedji, paru jeno ry- 
sami zaznaczeni, niemniej wierni history- 
cznie i wzbudzający grozę w czytelniku. 
Oto raz wraz ukaseje się postać wszech- 
władnego Sieversa, to otoczonego ka- 
dzidłami pochlebstw co najznakomitszych 
dygnitarzy Rzeczypospolitej, ba, nawet kró- 


la samego, uwielbianego przez tłum mod- 


nych strojniś, łaskawego i uśmiechniętego, 
to znowu widzimy go czuwającego nad 0- 
bradami sejmowemi, gdzie toczy się roz- 
paczliwy bój zelantów o uratowaniu bo- 


CODZIENNY KURJEK LUBULSKI. 


daj honoru narodowego, a wówczas z 
gromami w oku każe zataczać harmaty, 
wprowadza żołnierzy na salę obrad i gro- 
zi Sybirem tym, dla których miał niedawno 
cukrowe uśmiechy i miodne słowo tylko. 

Jawi się również postać ostatniego 
pomazańca królewskiego, manekina bez- 
wolnego w ręku Sieversa, kiedy z nędz- 
nym pragnieniem skończenia jaknajprędzej 
komedji, przewodniczy na sejmie, obcy tej 
tragicznej walce zelantów, obawiając się 
jeno, że przedłużanie jej może rozsierdzić 
i zniecierpliwić ambasadora. W takim mo- 
mencie w pełni występuje jego królewska 
nieość iogrom nieszczęścia kraju. któremu 
panuje taka marna lalka królewska. 

Prawda. że jednocześnie te wszystkie 
postaci mają charakter pewnej szkieowo- 
ści tylko, niemasz tu prawie tego, co zwie- 
my fabułą powieściową, niemasz prze wle- 
kłego a częstokroć nudnego przedstawiania 
perypetji pojedyńczych osobistości (nawet 
mniej nas obchodzą dzieje miłosnego sto- 
sunku Zaręby z izą, bo zajmuje on nas 
głównie jako typ patryjoty czynnego), lecz 
przeż to właśnie wszystkie postaci zlewa- 
ją się, tworząc jeden potężny i harmonij- 
ny akord, któremu na imię: Rok 1794, ` 

„Incipit tragoedia“ wielka narodowa, 
przeto ustępują wszelkie smuteczki. osobi- 
ste, nadzieje i zawody, wzloty i upadki. 
Jak w „Popiołach* daje nam Żeromski 
szereg obrazów, tworzących wielką epo- 
peję narodową po upadku Rzeczypospoli- 
tej, tak tutaj Reymont gienjalnym pocią- 
gnięciem pióra odtwarza podobną epopeję 
w chwili upadku narodu. Oto główna i 
niezaprzeczenie najznamienniejsza cecha 
utworu. 

Zdawałoby się, że po odmalowaniu ta- 
kiego upodlenia i zńikczemnienia u jed- 
nych, bezradności i bezcelowości bohater- 
skich wysiłków u drugich, Reymont nie 
więcej nie mógł nam powiedzieć nad sło- 
wa, przeklinające bezapelacyjnie szlacheo- 
ką przeszłość i wyrzekające się wszelkiej 
nadziei na przyszłość. A jednak tak nie 
jest, bo oto wykazując nam zdegienero- 
wanie i zdemoralizowanie szlachty, butnie 
głoszącej przez usta Kasztelana: „Ojczyzna 
to my“, daje nam obraz iście bohaterskie- 
go poświęcenia się dla ojczyzny tych „cha- 
mów* wzgardzonych i krzywdzonych, któ- 
rych odsądzano nawet od miana człowie- 
ka, bo o mianie obywatela nie śmianoby 
nawet pomyśleć. Przez usta żołnierzy, 
zwerbowanych dla Zaręby, wypowiada nam 
krwawe skargi Reymont na dolę żołnie- 
rza, cynicznie sprzedawanego przez het- 
manów i gienerałów obcej potencji, ale 
jednocześnie mówi, że w tym pogardza- 
nym dotychczas ludzie leżą siły i przysz- 
łość narodu. Ci życia nie szczędzą dla 
ojczyzny, zaprzedani jak bydlęta przez Ko- 
sakowskich, Ankwiczów, Złotniekich i Ma- 
ssalskich do obcych szeregów. uciekają 
stamtąd, narażając się na łamanie kołem, 
byle jeno dotrzeć do swoich, oddać swe 
życie, choćby w najcięższej służbie dla kra- 
ju; maluczcy, ciemni a tacy wzniośli i boha- 
terscy w prostocie ducha i czynów swoich. 

Odtworzył nam Reymont bezdenną 
otchłań znikczemnienia i upadku, jaką dla 
narodu wykopała swawola wszechwładnej 
szlachty, a przeciwstawił temu proste a 
jasne poczucie obowiązku, karności i mi- 
łości względem ojczyzny ze strony ludu 
upośledzonego ze wszech miar. 


K. Swierczewski. 
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J=wo Kooperatystów. 


„ W Warszawie odbyło się doroczne zebra 
nie ogólne Towarzystwa Kooperatystów w 
siedzibie własnej przy ul. Smolnej Ne 14. Prze- 
wodniczył zebraniu prezes Rady Towarzystwa 
dr. Antoni Natanson. Czynności sekretarza peł- 
nił p. Piotrowski. 

Przewodniczący we wstępnym słowie za- 
znaczył, iż rok zeszły był dla kooperatystów 
bardzo ciężki, zarówno jak i dla wszystkich 
stowarzyszeń naszych, dlatego też i działalność 
była ograniczona. Gromadzono też jedynie si 
ły, by w pomyślniejszym czasie intesywniej 
pracować. Wzorem lat poprzednich, krzątano 
się głównie około szerzenia idei kooperacji 
przez zaznajamianie społeczeństwa z poszczegól. 
nemi zagadnieniami, wkraczającemi w dziedzi 
nę współdzielezości. -W- tym celu- urządzono 
szereg wieczorów dyskusyjnych, na których 
odczyty z dziedziny. współdzielczości. wygłosili 
pp: Emil Tymiński. Włodzimierz Bzowski, Jan 
Hempel, Alojzy Wierzchleyski, Wincenty Sikor- 
ski, Karol Wojciechowski, Stan. Dierzbicki, Stan 
Karpiński, M. Dąbrowska, I. Stek i inni 

Towarzystwo podjęło wydawnictwo kilku 
dzieł z dziedziny współdzielczości i zajęło się 
rozpowszechnieniem w dużej liczbie kartek u- 
lotnych, mających oa celu zaznajamianie szer. 
szych warstw społeczeństwa z zadaniami współ. 
dzielczości, 

Pragnąc dopomóc do rozszerzenia w spo- 
łeczeństwie zakresu wiadomości z dziedziny 
współdzielczości, Towarzystwo udzieliło p. Marji 
Dąbrowskiej. stypendjum w sumie 500 rb. 
na wyjazd do Anglji w celu gruntownego za- 
znajomienia się ze stanem kooperatyw y tamtej- 
szej i wyciągnięcia z dokonanych tam spostrze- 
żeń wniosków, mogących mieć znaczenie prak - 
tyczne dla ruchu współdzielczego u nas, 

W celu przyczynienia się do rozwoju idei 
przewodniej Towarzystwa, nietylko w dziedzi- 
nie teorji, lecz również w życiu praktycznym, 
urządzono w siedzibie własnej biuro do udzie. 
laria informacji i pomocy prawnej w sprawach 
współdziejczych. Z usług biura w ciągu  pier- 
wszych trzech miesięcy jego istnienia  korzys- 
tało około €0 osób. 

Towarzystwo zorganizowało ostatniemi 
czasy dwa oddziały: w Sosnowcu i Ostrowcu. 

Sprawozdanie kasowe wykazało 2,988 rb. 
obrotu. Budżet na rok bieżący zaproponowano 
na rb. 1,135.—Protokuł komisji rewizyjnej zna- 
lazł księgi i rachunki w porządku. 

Po zreferowaniu sprawozdania hudżetu i 
protokułu oraz po przemówieniach pp.: dr. Ra- 
dziwiłłowicza i Stan. Wojciechowskiego spra- 
wozdanie, budżet i protokuł komisji rewizyj- 
nej przyjęto i przystąpiono do wyborów. — Do 
zarządu wybrani zostali RR: Stanisław Szyc. 
Marja Dąbrowska i Stanisław Robiński. — Do 
rady pp.: dr. Rafał Radziwiłowicz, Zygmunt 
Chmielewski, Stanisław Karpiński, dr. Antoni 
Natanson, hr, Marja Sobańska, Alojzy Wierz- 
chleyski i Stanisław Wojciechowski.—Do ko- 
misji rewizyjnej i Y aene Dziewulski, An- 
drzej Garbiński i Leon Pilaski, 


Z prasy rosyjskiej. 


„Próba podbicia serc* 


Nacjonalista Barcz zamieścił w „Gołosie 
Rusi“ artykuł p. t. „Próba podbicia serc“. W 
artykule tym autor wzywa Radę państwa, aże 
by nie ulękła się „zakazanego“ wyrazu nacjo- 
nalizm i odrzuciła artykuł dotyczący języka 
polskiego w samorządzie dla Królestwa Pol. 
skiego. „Polityka podbicia serc inorodców — 
wywodzi Barcz dalej — jest zupełnie bezcelo- 
wa. Najlepszy dowód stanowią finlandczycy i 
ormianie. Polacy targują się tylko, ażeby wy- 
targować jak najwięcej. Z początku domagali 
się autonomji polskiej, potem protestowali 
przeciwko wyłączeniu Chełmszczyzny. Dziś po- 
godzili się z myślą, że nie mają autonomii, 
ani Chełmszczyzny i żyją doskonale bez jednej 
i drugiej. Żyć tez będą bez samorządu“. 

rudno odmówić słuszności p. Barczowi. 
Płody polityki oportunistycznej z całą świado- 
mością zaczynają być wyzyskiwane przez stro- 
nę przeciwną. Pan Dmowski może sobie powin- 
SZOWAĆ. 


Ne 100. 


COLZIENNY KURJER LUBELSKI. 


I-szy maj w Warszawie. 
$ 


w Warszawie z powodu 1 maja wszyst- 
kie większe fabryki na Pradze, na Powiślu, Ww 
północno-zachodniej dzielnicy i na Woli były 
nieczynne. 

Według danych urędowych około: połu- 
dnia $więtowało około 15,000 robotników, licz- 
ba ta do wieczora wzrosła do 25,000. 

W przemyśle metalurgicznym stanęły fa 
bryki: Tow. akc. Rudzkiego, częściowo Lilpopa 
Rauna i Loewensteina, Jarnuszkiewicza, Wo- 
lanowskiego, Handkego. Natomiast mniejsze 
fabryki i warsztaty pracowały przez cały dzień. 

Na Woli z 9 fabryk pracowała tylko jed- 
na, na Czystem z 4 fabryk czynne były dwie, 
w Kole na 9 fabryk pracowano w 6-ciu, w Po- 
wązkach na 7 fabryk pracowano w jednej. 

Poza tym nie pracowano „w. fabryce 
fabryce w Kaczym Dole i w Grochowie. 

Na przedmieściu wolskim i w Powązkach 
zdjęto ze słupów- telegraficznych 4 zawieszone 
tam czerwone sztandary. Również w obrębie 
7 cyrkułu zdjęto zrobiony z papieru czerwony 
sztan dar, na którym widniały napisy. 


Postanowienie obowiązujące. 


„Warsz. Dniewnik* - ogłasza rozporządze- 
nie gienerał-gubernatora warszawskiego, wyda 
ne na zasadzie Ukazu Najwyższego z dnia 9 
września roku ubiegłego: 

1.- Wzbronione jest uchylanie" się od 
współdziałania władzom wojskowym i policyj- 
nym przy poszukiwanin i ujęciu przestępców. 

2. W razie dokonania zabójstwa, rozbo- 
ju, rabunku lub innego przestępstwa każda z 
osób, która dowiedziała się o tym, winna nie- 
zwłocznie zakomunikować o fakcie tym naj- 
bliższemu przedstawicielowi władzy policyjnej, 
nie czekając na rozpoczęcie śledztwa, a to w 
celu ułatwienia poszukiwań przestępcy według 
świeżych śladów. | 
k 3. Zabrania się ogłaszania w prasie in- 
formacji hanane gamal ar ojikoeah i 

olicyjnych, delegowanych celem ujęcia przes- 
rż, a ogłoszania jakichkolwiekbądź infor- 
macji o rozporządzeniach į zarządzeniach władz 
administracyjnych i wojskowych, mających na 
celu wykrycie przestępstw i ujawnienia spraw- 
ców. m 
= Osoby, nie stosujące siędo powyższegopo 
stanowienia, będą podlegać w drodze administra- 
cyjnej karze do wysokości 500 rb. lub aresz- 
towi do trzech miesięcy. 

Gienerał-gubernator warszawski, gienerał 
kawalerji Żylinskij, 


nh 


Z całej Polski. 


Jubileusz dyr. Bolesławskiego, Dyrektor  te-. 
atru polskiego w Łodzi p. B. Bolesławski ob- 
chodził 30-letni jubileusz pracy scenicznej, Wy- 
Sano znane dzieło K.. Delavigne'a Sowie 

I*, w którym wystąpił benefisant. 

Sala teatralna: zapełniła się po brzegi. 

Po pierwszym akcie, zgromadzili się na 
scenie artyści, otaczając jubilata. W. serdecz- 
nych słowach przemawiał aktor p. Zborowski 
podnosząc zasługi, pracę i talent jubilata. 

Odczytano depesze nadesłane, między in- 
nemi z Lublina,i obdarzono jubilata kwieciem 
i upominkami, 

~~ Uroczystości w Częstochowie. Jak komuni- 
kuje „Warsz. Myśl* w dn. 18 maja r. b. obe- 
cności wszystkich gubernatorów z Królestwa 
z gienerał gubernatorem Žylińskim na czele 
ośliędą się uroczystości, celem upamiętnienia 
50 rocznicy uwłaszczenia włościan. 

W uroczystościach weźmie udział kilka 
chórów, a w ich liczbie chór złożony z 2,000 
chłopeów.Oczekiwany jest przyjazd ministrów._ 

Sprzedaż żony. Korespondent „Gazety kie 
leckiej* z Pińczowa donosi, że we* wtorek 28 
kwietnia na jarmarku w Pińczowie: podpity 
chłop sprzedał swoją własną żonę za rb, 100. 
Sprzedającego i kupującego zabrano do miej. 
taa urzędu policyjnego dla spisania pro- 
tokułu. 


Ze sceny i estrady. 


„Siostra Helena* 
Lekka komedja Engla. 

Nasz tegoroczny repertuar obfituje w sa- 
tyry na lekarzy i medycynę. Po „Lekarzu na 
rozdrożu i „Chorym z urojenia“ wystawiono 
„Siostrę Helenę“. 

Naturalnie, że w tej „lekkiej komedji* 
element satyryczny jest znacznie płytszy i jak- 
by umyślnie ukryty pod zewnętrzną warstwą 
konceptów i dowcipów; tylko przy odpowied- 
niej grze całego zespołu może się on należycie 
uwydatnić w tym przeciwstawieniu podręczni- 
kowej suchej medycyny zatabaczonego „leka- 
rza  domowego* i przestarzałych pojęć 
co do zdrowotności przeciętnego ogółu — 
przestrzeganiu podstawowych zasad hygieny i 
wnikaniu w psychologję pacjentów przez świa- 
tłą nowoczesną pielęgniarkę. 

naszej obsadzie jednak wyśmienita 
odtwórczyni roli tytułowej nie znalazła równo- 
ważnika w wykonawcach innych ról. Dlatego 
też satyryczny charakter komedji zupełnie się 
zatarł, a pozostała farsa, obfitująca. zresztą w 
ierwszym akcie w doskonałe pomysły i wice. 
otem „dad autora wyczerpuje się: drugi 
akt jest zupełnie słaby, a w trzecim zaledwie 
parę momentów wywołuje śmiech. Ma się 
jednak po przedstawieniu wrażenie, że kapital- 
ny sam przez się pomysł autora i wszystkie 
komiczne sytuacje zmieściłyby się w jedno- 
aktówce; 'w trzyaktowej sztuce trzeba się było 
powtarzać i niepotrzebnie niektóre sceny prze- 
dłażać. 

Główna bohaterka komedji — „Siostra 
Helena* doskonale się autorowi udała. To też 
rola ta daje pole do popisu, które całkowicie 


umiała wyzyskać p. Świerczewska za pomocą ; 


ostych, nelaimi yah środków, bez pozy, krzy- 
i szarży. „Siostra Helena* należy do popiso- 
wych ról Lubicz-Sarnowskiej, nie wyobrażam 
sobie jednak, aby mogła ją ona lepiej zagrać 
od wykonawczyni tej roli na naszej scenie! To 
też publiczność lubelska żałować powina, że się 
stawiła tak nielicznie i że;było to jedyne przed- 
stawienie tej sztuki. 

Młodzi benefisanci wzięli na swe barki 
dwie główne role męskie: p. Wybriaowski hr. 
Bensdorfa, p. Dyński — jego siostrzeńca. Po- 
mimo szlachetnych zaen ów i kilku szczęśli- 
wych momentów, jakie miał p. Dyński, okaza- 
ło się jednak, że zadanie było ponad ich 


siły. 
Co prawda i inni wykonawcy A Ee bi 


ró) również pozostawiali wiele do Życzenia, za 


wyjątkiem p. Justjana i w mniejszym stopniu. 


p, Neromskiej, 


grających charakterystyczną 
parę małżonków 


Oberveiter. 
W. G. 


Listy do Redakcji. 


Wielmożuy Panie Redaktorze! 


Uprzejmie proszę W. Pana 0" udzielenie 
mi gościny na łamach Pańskiego poczytnego 
pisma, abym mógł serdecznie podziękować tym 
wszystkim, którzy bądź współpracą, bądź peł. 
ną zrozumienia oceną mojej działalności na 
scenie lubelskiej zaskarbili sobie moją wielką 
wdzięczność. 

Przedewszystkim dziękuję nowy 
Redakcjom „Ziemi Lubelskiej* i „Kurjera Lu: 
belskiego* za ich życzliwy stosunek do mnie, 
za zrozumienie wielkich trudności, z  jakiemi 
moja praca była połączona, Sz. Zarządowi T. P., 


T. P., za udzielenie mi niejednokrotnie popar- < 


cia w pracy artystycznej, publiczności lubel- 
skiej za dowody uznania i sympatji, których 
najżywszym Swyrazem był niezapomniany dla 
mnie mój wieczór benefisowy, a wreszcie gar- 
stce utalentowanych koleżanek i kolegów, któ- 


„rzy głębokim odczuciem moich aspiracji arty- 


stycznych i wielką wiarą w moje zdolności 
dodawali mi bodźca do zwalczenia przeszkód 
w pracy dla dobra sceny lubelskiej. 
Z głębokim szacunkiem 
Karol Borowski, 


Główny reżyser teatru lubelskiego. 
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Pracownia gorsetów i antigorsetów 


HIGJENA“ 


ULICA KROLEWSKA X 3, I-sze piętro 

poleca: gorsety najnowszych paryskich fa- 

sonów, oraz specjalny fason tango, paski hi- 

gjeniczne dla cierpiących na choroby we- 

wnętrzne biusthaltery, gradehaltery z ma- 

terjałów letnich zagranicznych i krajowych. 
CENY PRZYSTĘPNE. 


> ozbyłyśmy się piegów 
Wszystkie Ry zyskałyśmy urodę 
dzięki używaniu 


Kremu, Mydła i Pudru 


„Imsha Metamorphosa” 


przeciw piegom i na udelikątnienie skóry, na- 
daje twarzy świeżość i wygląd młodzieńczy. 


Krem rb. 1 kop. 70 i 50 kop., mydło 50 i 30 kop. 
puder 75, 40 i 15 kop. 


Do nabycia w większych składach aptecznych. 


Najlepsze lekarstwo z tych, któ- 

re dotąd próbowałem; jest to pra- 

wdziwy podarunek dla każdego 
chorego. 


Pani Stankowa pisze; „Pastylki „Ke- 
faldol-Stor* wyleczyły mnie z migreny i 
reumatyzmu w nogach. „Kefaldol-Stor* 
jest najlepszym podarunkiem dla każdego 
chorego. Każdy kto cierpi na reumatyzm 
i bóle głowy, powinien wziąć przykład z 
pani Stankowej i zażywać „Kefaldol-Stor*, 
a skutek będzie niezawodny. „Kefaldol- 
Stor“ jest również skutecznym lekarstwem 
na pddsrić; ischias i newralgję. Do na- 
bycia w każdej aptece. 


Precz z fałszywym wstydem! 


„Błogosławię los, który dał mi moż- 
ność wypróbowania niebywałych własności 
„Biolu Laslej". Po upływie 3-ch tygodni 
odżyłem i zmieniłem się zupełnie: apetyt 
zwiększył się, bezsenność i bóle głowy zni- 
kły, system nerwowy: wzmocnił się. Wy- 
znaję szczerze, że to wszystko zawdzię- 
czat „Biolu-Laslej* i proszę przy pierw- 
szej sposobności wydrukować mój list z 
moim nazwiskiem, aby inni również po* 
rzucili fałszywy wstyd i spróbowali cudo 
wnego środka, jakim jest „Biol-Laslej*. 

i G. W. Rafałowicz, 
Kijów, 19 września 1913 r. 


Jeżeli kto cierpi na ogólną lub płcio- 
wą niemoc, bóle głowy, na bezsenność, 
małokrwistość, onanizm z jego skutkami, 
na słabą pamięć, jako następstwa chorób 
wenerycznych, jeżeli ktoś jest. zdenerwo- 
wany, przemęczony, należy nabyć w-ap- 
tece „Biolu*, ale tylko „Biolu-Laslej*, a 
rezultat będzie taki, jak u 'p. Ratałowicza. 
„Biol-Laslej* jest jedynym nieszkodliwym 
środkiem przeciwko neurastenii. Z zapy- 
taniami można się zwracać do głównej po- 
czty w Petersburgu: prywatna skrzynka 
pocztowa M 371. 
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CODZIENNY «URJEK LUBELSKI. 


Z naszych stron. 


Dwa benefisy. W nadchodzący wtorek na 
benefis najmłodszej artystki lubelskiej, dzie- 
więcioletniej lrenki Nawrockiej wystawiona 
będzie znakomita sztuka Gabrjeli Zapolskiej 
„Mężczyzna* z udziałem pań Swierczewskiej 
(Elka), Szewczyńskiej (Julka), Jakubowskiej 
(Nina) oraz p. Łucząka (Karol) Młoda benefi- 
santka zadeklamuje piękay wiersz „Stara prząd- 
ka*. Bilety już można nabywać w cukierni 
Semadeniego, 

— W czwartek, dnia 7 maja ostatni be- 
nefis p. Wandy Jakubowskiej z gościnnym 
występem pp. Leśniewskiego i Rydzewskiego, 
artysty Teatru ego: Z naszych sił przyjmu- 
ją udział po za benefisantką pp. Swierczewska, 
Urbańska, Łuczak i inni, ystawione będą 
dwie sztuki Wyspiańskiego: „Sędziowie* z be- 
nefisąntką w róli Jewdochy i „Pieśń“ z bene- 
fisańtką w roli Marji. 

„Kwiatek*. Dzisiaj na ulicach Lublina, 
placu wystawowym przy ul. Lipowej, na sta- 
cji kolejoweji t. d. odbywać się będzie sprze- 

aż „Kwiatka* na rzecz Lub. Tow. Dobroczyn- 
ności. 

Wieczornica Muzyczna W czwartek dn. 
7 b. m. odbędzie się wieczornica Tow. Muz., 
w której udział przyjmą dawne i obecne chó- 
ry Tow., pp. Swierczewska, M. Brzezińska, A. 
Szlendak i Denńel. 

Odczyt. Przypominamy, że dzisiaj Lub. 
Oddział Tow. Krajoznawczego urządza w sali 
Resursy | odczyt ilustrowany przez- 
roczami, p, K, Kujawskiego, dyrektora szkoły 
Mazowieckiej w Warszawie, p. t. „Kraje i lud- 
ność Skandynawji*. 
wieczorem. 

Wystawa Inwentarza. Dzisiaj zostaje otwar- 
ta na placu Tow, Rolniczego g(róg Lipowej i 
Okopowej) wystawa inwentarza, organizowana 

Lubelski Związek Hodowlany. 

Z Lubelskiego Oddziału T-wa Ochrony Kobiet. 
Dnia 23 kwietnia r. b. w bioskopie „Oaza* od- 
było się przedstawienie na rzecz tutejszego 
Oddziału Ochrony Kobiet, 

Przedstawienie to dało: 

: a) ze sprzedaży biletów 273 rb. 10: kop. 
b) z programów i naddatków 148 rb. 17 kop. 
c) ofiara właściciela $bioskopu p. Kazanowskie: 
go 20 rb., co wszystko uczyni razem 441 r. 27 k. 

Zaś wydatki wyniosły: 

a) urządzenie przedstawienia 120 rb. b) 
podatek skarbowy 17 rb. 64 kop. e) służbie 4 
rb., czyli razem 141 rb. 64 kop. — zatem in- 
stytucja Ochrony Kobiet zyskała czystego do- 
chodu 299 rb. 68 kop. Dla tak ubogiej insty- 
tucji prawie 800 rb. to suma poważna, przeto 
też niniejszym Zarząd składa sardeczne dzięki 
przedewszystkim p. Kazanowskiemu za jego 
życzliwość, następnie prasie lubelskiej za szcze: 
re i skuteczne poparcie, dalej pp. Protektorkom 
i Protektorom za ich trudy i wreszcie Szano- 
wnej Publiczności naszej za ofiarność na rzecz 
naszej Ochrony. (R 5 

Za obrazę rewirowego sąd pokoju Il-go re- 
wiru m. Lublina skazał p. Zofję Wizor, zamie- 
szkałą na Kalinowczyźnie, na 7 dni aresztu. 

Na przystanku w  Jasżczówie. - Po wprówa- 
dzeniu nowego rozkładu jazdy pociągi pośpie- 
szne X 5 i 6 na kolei Nadw. zatrzymywać się 
będą na przystanku w Jaszczowie . pomiędzy 
Lublinem a Trawnikami po 1 minucie w celu 
Pazera i wysadzania podróżnych bez 

agażu, o ile nadkonduktorzy otrzymają za: 
wiadomienie, iż są podróżni; którzy chcą wsiąść 
lub wysiąść na przystanku. 


Początek o godz. 7 i pół 


Jo RCI "am ak 
A. KALICKI 
Magazyny jubilerskie 


ul. Krak.-Przedm. w Lublinie. 


Złoto, srebro, brylanty, plater stołowy, naj- 
świeższe i najpiękniejsze fasony. ty age zz) 
wybór i ńajtaniej. Przy magazynach otworzona 
została pracownia artystyczno-grawerska Zao- 
patrzona w najnowsze style. Wykonanie punktualne. 


Ostatnie wiadomości. 


KOLEJ TOMASZOWSKA. 

Petersburg. Bublikow referował projekt o 
pozwoleniu dokonania budowy kolei tomaszo- 
wskiej z funduszów skarbowych. 

Niekrasow był zdania żeby przyjąć inny 
projekt komisji mianowicie przeznaczenia fun- 
duszów na studja koleji Lublin—Zamość—To- 
maszów, Biełżew z bocznicą Zamość—Chełm. 

Projekt przyjęto z poprawką Połowcowa, 
żeby przeznaczyć fundusze na studja kolei to- 
maszowskiej i Lublin—Tomaszów — Bełżec z 
bocznicą do Chełma. 

Projekt przyjęto z poprawką Polowcowa, 


ZABUDOWANIA W CHEŁMIE. 

Petersburg. W końcu dzisiejszego posie- 
dzenia Dumy przyjęto bez dystin według 
referatu Czichaczewa projekt wyasygnowania 
170,000 rb. na budowę gmachów dla instytu- 
cji gubernjalnych w Chełmie. Podczas rozwa- 
żania tej sprawy Koło Polskie opuściło demon- 
stracyjnie salę obrad. 

WOJNA. 

Paryż. Z Meksyku telegrafują: Prezydent 
Huerta przyjął warunek, że podczas traktowa- 
nia o pokój nastąpi zawieszenie kroków nie- 
przyjacielskich. 

Meksyk. W pobliżu stolicy toczyła się 
wczoraj zacięta i krwawa walka pomiędzy kon- 
stytucjonalistami, czyli powstańcami, a woj- 


skami Huerty. Powstańcy zajęli kilka punktów 
strategicznych i podpalili źródła nafty. 


„HYGIENA TWARZY I RĄK, 


wszechświatowej sławy 


„OLMI (płyn) 


Udelikatnia skórę, leczy radykalnie i usuwa pie- 
gi, wągry, liszaje, krosty, oraz tłuszcz i połysk 
twarzy, 

Nadaje twarzy piękność | urok młodości. 


Cena flakonu Rb. 1.70. 
Wystrzegać się falsyfikatów w opakowaniu nie- 
mieckim, wywołujących z enie skórne. 
Żądać tylko w opakowaniu polskim lub rosyjsk. 


Przedstawicie| JÓZEF GROSSMAN. 


Warszawa, Złota 16, tel. 184-44. 


CHICAGO 1893: 


: członek Jury międz. 


do B NET drzewa. 


| BIURO. 
3 TechnicznosHandlowe 


wiertarnie, artykuły t 


OLECA 


7 HONOROWYCH DYPLOMÓW, 2 NAGRODOWE MEDALE. 


KIRCHNER & ©” 


Towarzystwo Akcyjne 


LIPSK — SELLERHAUSEN. 


Prosimy zwracać baczną uwagę na naszą firmę. 
większa w Europie fabryka mąszyn do.piłowania i maszyn 


Przeszło 250,000 maszyn zostało dostarczonych. 


W LUBLINIE ZAMOJSKA 39, TELEFON 450. 


urządza kompletne instalacje: gorzelni, tartaków, młynów, suszarni i stacji elektryczn. X 


POSIADA: motory, lokomobile, kotły, maszyny parowe, pompy, tokarnie, heblarnie i 34 
echniczne w najobszerniejszym zakresie, armaturę wszelkiego ro- X£ 
dzaju, pasy transmisyjne, smary, ; 


MOTOR 


N 101. 


Jest do nabycia 


w Redakcji „Kurjera Lubel.* 


nowa praca Jana Hempla p. t: 


BOHATERSKA ETYKA 
RAMAJANY 


Cena 30 kop. 


Skład główny w księgarni E. Wendei Sp. 
w Warszawie i H. Altenberga we Lwowie. 


| 


Zakład Nożowniczy 


St ANDRZEJCZYKA 
dawniej M. KŁOPOTOWSKIEGO 
wykonywa wszelkie roboty w zakres no- 
żownictwa wchodzące. 


Wykonanie robót solidne i punktualne. 
CENY NIZKIE. 


CIECHOCINEK 


Sanatorjum dla dzieci (do lat 15) d-ra Mar- 
gulesa. Wiadomość w Warszawie. Długa 36, 


> JAŚNIEJ SŁOŃCA 


aj+*ZAPRAWAdOPODŁOG=| ' 
bez UŻYCIA SZCZOTEK 
DAJE PIĘKNY: TRWALY POŁYSK= 


SPRZEDAŹŻwSKŁ.APT.i SKŁ.FARB 


D° wynajęcia od 1 Lipca magazyn jednopiętrowy z 2-a 
piwnicami stajnie, szopy, poddasze i dom miesz:, 
kalny z wszelkimi wygodami. Ul. Zamojska Sławęcka. 


Gerety pomoc. z 5-cio l. praktyką PODA posady. 
Łaskawe oferty: Tomsk Nieczewskij p. 6 10 m. 1 
Karśniski, 


Wrocław, Ernststrasse 10. 


"0161 ellesĄnig *wesInyUoĄ sca] 


oleje i narzędzia. 


i iii fi iii 
pæ REDAKCJA ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ NIE ODPOWIADA. -qeg 


Redaktor i wydawca Dr. Mieczysław Biernacki. 


Drukarnia i Lit. J Pietrzykowskiego w Lublinie. 


